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Z A  M O R Z E
—  Jakże to miasto jest zniszczone! 

•— pow iedzia ła  Jasia do M arys i i Jęd r­
ka, gdy szli ulicą Kołobrzegu,

Jędrek przyg lądał się rozb itym  
domom.

Tak. Tu toczy ł się w ie lk i bój, bo 
niem cy w iedz ie li, że niedaleko stąd 
p łyn ie  Odra, a za Odrą już Berlin . 
Spójrzcie na te duże o tw o ry ! To działa 
czołgów! A  to zapewne a rty le ria .

M arysia  p rzy taknę ła  głową i  po 
ch w ili cicho się odezwała:

—  Ile  tu  rannych padało? A  ilu  zgi­
nęło?... B iedny Józio tu padł... Pamię­
tacie, jak przyszedł się z nam i poże­
gnać, gdy przejeżdżając w s tąp ił do Ra­
domia do swoich rodzicpw  i do na$? 
T a k i p iękny by ł w  tym  mundurze. I ta k i 
dumny, gdy szedł ulicą. N ie mogę sobie 
w  ogóle w yobrazić, że on jest w  ziemi, 
ta k i poważny, smutny. Przecież on 
zawsze śpiewał, śm iał s ię 'i  żartował...

—  A le  i w a lczy ł dzielnie —  p rzerw a ł 
jej Jędrek. —  O pow iadał o tym  Krasno- 
dębski, k tó ry  tam też służył, że Józio 
zgłaszał się na^ każdy wypad, na każdy 
patro l...

—  I nie wszedł do Berlina, chociaż 
ta k  bardzo tego pragnął —  szepnęła 
Jasia.

—  A le  przez to, że on tu  w a lczył,
węszli jego ko ledzy tam, gdzie urzędo­
w a ł poprzednio H itle r. I dlatego mamy 
to ! . »

I  Jędrek pokazał ręką przed siebie.

Jasia i M arysia  spo jrza ły za ruchem 
jego rę k i: Przed n im i kó łysą ło  się o l­
brzym ie, . ciemno-zielone, p o kry te  
grzbietam i fa l —  morze.

Jędrek m ów ił:
—  Zaczęło się od morza, od Gdań­

ska, od w a lk i na W este rp la tte  a zakoń­
czyło się też nad morzem, bo po n im  —  
io  już b y ł ty lk o  B e rlin  i koniec n iem iec­
k ich  tyranów . K to  nas od morza chcia ł 
odepchnąć, ten chcia ł nas podbić w  n ie ­
w olę. T ak  było  w  h is to rii, ta k  by ło  w  
1939 ro k ip  Za to  pad ł Józio. Patrząc 
na jego grób, do którego teraz pó jdzie­
my, pom yślim y sobie, że ten grób to 
pom nik. Na tym  pom niku napisano: —  
Za po lskie  morze i wolność!

z a c k ó d n ic k  d tó ą a c k

D rog ie  szosowe drogi,
Jedne z na jm i lszych  m i  dróg, 
W stęgam i p o rózw i jane  
Pośród z ie lonych  p ó l  smug.

N ig d y  w y  nie drzemiecie ,
N i  rank iem , ani też nocą.
K o p y ta  po was dudnią,
M as z y n y  po was turkocą.

Jak dobrze w a m i k roczyć  
N a m  m ło dym ,  ja k  i starsżym.  
D z iś  po  was żo łn ie rz  po lsk i  
Z w y c ię s k im  podąża marszem

Sprzęgacie z g w a rn ym  m iastem  
Spoko jne  polne roz łog i  
S w ym  b ruk iem  lub asfa ltem  
W y ,  nasze, zachodnie  drogi.

Repatriant
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TO BYŁO
P racow ity  b y ł dla niego ten 1940 rok. , 

_ Staszek. w yryw a ł chwast za chwastem 
i  co chw ila rozglądał się, czy jeszcze dużo 
pozostało mu z zagona, k tó ry  m ia ł oczy­
ścić z przeróżnego zielska. Ręce m ia ł po­
parzone i oblepione ziemią. Pot spływał 
mu z czoła i  wżerał się boleśnie w  twarz, 
nabrzm iałą od gorąca i  zmęczenia,

—  O j, ju ż  późno...
P ochy lił mocniej, plecy, chociaż bo la ły  

go od ciągłego zginania. Ręce zaczęły prę­
dzej w yryw ać chwasty.

Nagle ręka oparła się o coś twardego.
—  D ru t!  Kabel telefoniczny...
Staszek pow iód ł okiem  po czarnym  prze­

wodzie, w stał i poszedł przed siebie.
—  A cha ! T u ta j go rozciągnęli, przez 

pole a odtąd ju ż  biegnie rowem  przy 
drodze.

O ciężale.w rócił zam yślony na zagon. Za­
pamiętale zaczął rwać zielsko.

—  A b y ' skończyć...
Rozdrażniony szarpał zielone roś link i aż 

do w yrw ania  osta tn ie j. Potem wstał, w y ­
prostował zbolałe plecy i roze jrza ł się do- 
doła. W zrok  m im o w o li padł na nóż, k tó ­
rym  posługiwał się na początku swej 
pracy.

Schylił się i  go podniósł. Uczuł, że ręce 
mu drżą. Serce w a liło  w  piersiach,

— Jezu! .
U k lą k ł i na kolanach przesunął się aż 

do rowu. N a czoło w ys tąp ił mu pot.
N iespoko jn ie  rzuc ił oczyma dokoła, po­

rw a ł szybko za gruby przewód i  c ią ł no­
żem, szarpał, giął aż... przecią ł! , >

Szybko w yco fyw a ł się na kolanach na 
zagon. T u  w sta ł i poszedł ku do m ow i

M inę ło  k ilk a  dn i w  n iepokoju a potem 
jakoś to  m inęło —  nadzwyczajnie.

A le  po k ilk u  dniach ojciec zawołał 
Staszka do chlewa, z b liż y ł się do niego i 
groźnym  szeptem zapyta ł:

—  A  k to  tu  za belkę i za tę deskę scho­
w a ł po lski, trochę zardzew iały karabin, na­
smarował go i ow iną ł pakułam i, k tó re  m at­
ka m iała na strychu? K to ?  M ów !

Staszek opuścił oczy i  m ilczał.

PRAWDĄ
•— O j1, synu, nie dobrze - się bawisz!

jeszcze nie czas na ciebie, nie czas...

Noc w W roc ław iu  była  piękna i dość 
ciepła. Szli we dwóch: on, Staszek kapral 
i  Felek strzelec. K arab iny m ie li przew ie­
szone przez ram ię  i stuka jąc Ciężkimi bu- 
ciskam i odbyw ali pa tro l. G w arzy li sobie 
o urlopie, ja k i dostali na now y rok  1946,
0 poruczniku, o szefie kom panii, gdy nagle 
usłyszeli jak iś  stuk. Z e rw a li z ram ion ka­
rab iny i pobiegli na drugą stronę u licy.

—  S tó j!
B y ł to jak iś  mężczyzna w  średnim  w ie­

ku. Z a c ię li go legitym ować. —  N iem iec! 
P rzy sprawdzaniu przepustki nocnej Sta­
szek zauważył, że c y fry  i nazwisko b y ły  
wydrapywane i  przerabiane.

—  Z  nam i! —  rzuc ił Staszek. N iem iec 
zaćzął prosić o zwolnienie go. O pow iadał 
p rzy  ty m  przeróżne historie. Potem chciał 
dać pięćset z ło tych, tysiąc i  tysiąc siedem­
set.

— M ilcz ! M arsz!
Szli przez chw ilę w  m ilczeniu, gdy 

nagle...
—  S tó j! '
N iem iec wpad ł w  boczną uliczkę i za­

czął uciekać. Staszek pobiegł za n im  i 
s trze lił w  pow ietrze. Chciał naładować 
pow tórn ie , lecz łuska wystrzelonego nabo­
ju  nie chciała wyskoczyć.

Zaczął, się wyścig.^ Felek został gdzieś 
w  ty le . G dy szybki Staszek zb liży ł się 
mocno do uciekającego, ten sthnął i strze­
l i ł ,  lecz chyb ił. Staszek dopadł i  skoczył 
na niemca! U p a d li na ziemię .i zaczęli się 
zmagać na śmierć lub życie. N iem iec b y ł 
s iln ie jszy, lecz zw inn ie jszy b y ł Staszek i 
dlatego udało mu się obron ić i niemca 
przytrzym ać tak długo, aż nadbiegł ha ' 
wołan ie Felek, o

G dy wprowadza li niemca na wartownię, 
Staszek u jrza ł w  myślach tw arz ojca.
1 zdawało mu się, że słyszy:

—  Przyszedł tw ó j czas, mój. Staszku! 
Dóbrzcś się zabawił.

•Tadeusz Jankowski

Diradzieścia
W szyscy  w ie m y  o tym , że nasze pora- 

chuhk i z n iem cam i s ięga ją  ju ż  daw nych  
czasów. Już przed tys iącem  la t  n iem cy 
ra s  napada li i d z ię k i sw o je j w iększe j lic z ­
b ie  i  lepszem u u zb ro jen iu , pon iew aż zaw ­
sze t ru d n il i  się rozbo jem , p o tra f i l i  w y rz u ­
c ić  S łow ian  znad Łaby, a potem  od O dry . 
D ługa  i  zacię ta  w alka to czy ła  się o Śląsk. 
N ie m cy  p rz y s y ła li tu ta j sw o ich  ko lo n is tó w ,

pięć lat temu
a. pod ich  w p ły w e m  zaczę li się n iem czyć 
p o lscy  książęta. "D latego też przed p ię c iu ­
set la ty  Śląsk odpad ’ od Po lski.

Z n ie m czy ły  się bogate rody, lecz lu d  po- 
z i s ta ł w ie rn y  Polsce. W  M ik o ło w ie  na 
Ś ląsku dz ia ła ł K a ro l M ia rka , k tó ry , ju ż  
będąc do ros łym , d o w ie d z ia ł się, że pocho-’ 
dzi z p o ls k ie j rodz iny . Zaczą ł się uczyć 
pc po lsku . O b u dz ił się w  n im  po lsk i duch.
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. p rzeto zaczął w yd a w a ć  ks ią żk i 1 gazety 
ale ludu  śląskiego. M im o  prześladow ań 
n ie m ie ck ich  —  Ślązacy n ie  w yn a ro d o y rili 
się i  k ie d y  n ie m c y .p o n ie ś li k lęskę  w  p ie r- 

; w sze j w o jn ie  św ia to w e j, zaczęli, w o łać  
ę p rzy łączen ie  do Po lsk i. Pon iew aż to n ie  
pom agało, w z n ie c ił’ pow stan ie  w  d n iu  1.8 
s ie rpn ia  1919 r. W  1990 r. c h w y c ili Ś lą­
zacy po raz d ru g i za broń. N ie m ie ck ie  

'b o jó w k i napad a ły  w raz z p ruską  p o lic ją  
na dz ia łaczy po lsk ich . Sprow adzono ró w ­
n ież N ie m có w  z g łę b i Rzeszy na g łosow a­
nie, k tó re  m ia ło  zadecydować, ęzy Śląsk 
ma należeć do Po lsk i, czy do N iem iec. 
O czyw iśc ie , że w  ta k ic h  w a run ka ch  g ło ­
sow anie  w yp a d ło  n ie ko rzys tn ie  d la  Po lsk i.

B y ło  to  w os ta tn ich  dn iach  m arca 1921 r. 
zrozpaczen i Ś lązacy po raz trz  ;c i c h w y ta ją  
za b roń  w  d n iu  2 m aja  1921 r. Toczą się 
zac ię te  w a lk i o górę  św. A n n y  i  różne m ie j­
scow ości Ś ląska W  końcu  p aźdz ie rn ika  
część Śląska p rzypada  Polsce S tą ło  się 
to  g łó w n ie  d z ię k i boha te rsk iem u lu d o w i 
Śląska, k tó re m u  p rze w o d z ił W o jc ie c h  
K o rfa n ty .
, D z is ia j, k ie d y  c a ły  Ś ląsk G ó rn y  i  ca ły  
S iąsk D o ln y  aż pod N isę  Łużycką  na leży 
do Po lsk i, p a m ię ta jm y  o boha te rsk ich  g ó r­
n ika ch  i  ca łym  ludz ie  śląskim , k tó ry  25 la t 
tem u w  k rw a w y c h  w a lka ch  -pokazał, że 
je s t p o lsk i, a d z is ia j okazu je  to  trudną , co­
dzienną pracą. (i.)

!nnnnnnUn^nnnnnnnnn“ nnnnn>iMnnnni«Knnrw«rnnnnnnnn»nnnnn nnnnnnm

U nas w Zielonej Górze
Praca ko n ku rso w a

A le ksa n d ra  B łaże jew icz  z  Z ie lo n e j G óry, 
k tó ra  uczęszcza do- I I I  k la s y  s z k c ły  powsz. 
nadesła ła  nam  ta k i op is: h , '
. Postaram  się opisać nasze życ ie  tu  na 

Zachodzie, tak, ażeby ko le ża n k i d o w iedz ia ­
ł y  się, że je s t tu ta j ś liczn ie .

M am  la t 12 i m ieszkam  z rodz icam i, s io ­
strą i  b ra tem  w  Z ie lo n e j G órze na p rzed­
m ieściu. M a m y  m ieszkan ie  w  m ałym , ale 
bardzo ładnvm , czys tym  dom ku, do k tó re ­
go p rzy leg a  ś liczny, duży ogród- 'O  og ro ­
dzie tym  m og łabym  napisać d łu g i lis t, a le 
zapew nie  „M a ły  O sa d n ik " n ie  zg odz iłby  
się na w y d ru k o w a n ie  ta k ie g o  lis tu . 1 

C ała nasza rodz ina  w  każdym  w o ln y m  
czasie p ra cu je  w  ogrodzie , bo p ra cy  je s t 
bardzo dużo. A jeszcze dużo og rodów  je s t 
tu ta j, k tó re  leżą od łog iem , tak , że żal je s t 
nam, że te  ś liczne o g ró d y  n ie  m a ją  o p ie k i.

\  Dużo, bardzo dużo d rzew  i  k rze w ó w  o- 
w cc o w y c h  je s t w  ogrodach a w  naszym  
ogrodzie  ju ż  posadzone są ja rz y n y  i  k w ia ­

ty .. D rzew a i  k rz e w y  ju ż  się zaczyna ją  z ie ­
len ić , a -n ie k tó re  ju ż  za kw ita ją . O w oców  
będzie moc, a w  czasie w o jn y  n ic  n ie  m ie ­
l i ł  my.

W  Poznaniu b y ło  ró w n ież  ładn ie , gdy 
m ieszka liśm y na C y ta d e li, a le w  czasie 
w o jn y  i  po w o jn ie  nam  się h ie  podobało.

A  tu ta j je s t bardzo ła d n ie  i  jes teśm y za­
d ow o len i. Do szko ły  je źd z im y  row eram i, bo 
je s t 2 km  drog i, a le  to  bardzo p rzy jem n ie . 
W  następnym  liś c ie  napiszę dużo o naszej 
szkole i  o Z ie lo n e j Górze, o m ieście, k tó re  
ton ie  w  z ie len i, bo po łożone je s t w śród  
lasów  i ogrodów .

Dużo t_u będzie ow oców , a w  Poznaniu 
mało, w ię c  może b y  się dało, aby szko ły  
tu  p rz y je c h a ły  u p ra w ia ć  ogrody. „M a ły  
O sa d n ik " n iech  też p rzyś le  dużo m a łych  i 
d u żych  osadników , ale ju ż  teraz i  do pracy, 
a -nie ty lk o  na w akac je .

N ag roda  w  postac i ow oców  będzie w a r­
ta  zabiegów .

A le ksa n d ra  B łaże jew icz , la t 12

Na źiemi Lubuskiej jest pięknie
Praca ko n ku rso w a

M ieszkam  w  O śnie Lubuskim , na leżącym  
do p o w ia tu  s lub ick iego . p rży  u l. Jez io rne j. 
M ia ś to  je s t bardzo stańe i ma jeszcze za­
chow ane obronne m u ry  z basztam i. B lisko  
m iasta  je s t dużo je z io r. O d naszego m iesz­
ka n ia  do jez io ra , k tó re  jeszcze n ie  ma p o l­
s k ie j nazw y, n ie  je ś t daleko. Jezio ro  jes t 
ogrom ne, bo ma oko ło  4 km  obw odu. T rze­
ci. k lasa  chodz iła  d o ko ła  niego. N a je z io ­
rze je s t skocznia, b y ło  rów n ież  m ie jsce  dla 
o ik ie s try , k a w ia rn ia  i m us ia ło  być bardzo 
ładn ie . W k ró tc e  będzie jeszcze p ię kn ie j.

"i /
D o ko ła  Ośna są la sy  sosnowe, w  k tó ry c h  

jes ie n ią  b y ło  dużo g rzybów . Teraz, na w io ­
snę, każdy  p ra cu ję  w  ogródkach , a b y -b y ło  
co jeść. N a jw ię c e j lu d z i ż y je  tu ta j na go­
spodarce. O n i m a ją  k ro w y , ko n ie  i  św in ie . 
M y  n iczego n ie  m am y, ale ku p im y  p rędko  
kozę. S w iir.e  są bardzo drogie.

M o ja  m am usia uczy w  szkole. Tatuś 
w k ró tc e  za ćm ie  pracow ać, bo n iedaw no 
w ró c ił z R osji. W  szkole też ro b im y  og ró ­
dek i każde dziecko  będzie m ia ło  sw o ją  
grządkę. /  A n d rz e j Karaś, la t 10.
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Narodziny fasoli
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P rz y je c h a ł'tu  Jaś zdaleka, bo b y ł repa­
trian tem . O s ie d lił się tu ta j w raz z ro d z i­
cam i i  dw iem a siostram i. Jedna siostra, 
Jadzia,) ma dop iero , p ięć la t, starsza zaś ma 
już. szesnaście la t i  chodzi do g im nazjum . 
Jaś chodzi do czw a rte j k la s y  szko ły  po w ­
szechnej.

Z Jasiem  p rzy je ch a ło  tu  na z iem ie za­
chodnie  z ia rno  fa so li Poniew aż m am usia 
p rc s iła  Jasia o pomoc w  ogrodzie , d z ie ln y  
ch łop iec*codzienn ie  po p o łu d n iu  choć przez 
c h w ilę  p ra co w a ł w  ogrodzie., A  k ie d y  ju ż  
w szys tko  b y ło  przekopane, k ie d y  ju ż  m a­
m usia s ia ła  i  sadziła, to  Jaś, dosta ł sw o ją  
g iządeczkę. N a  środku  te j g rządeczki po- * 
s rd z ił fasolę. W te d y  z a m yś lił się Jasio 
i  w yd a w a ło  mu się, że w id z i ca łą h is to rię  
s w o je j faso li. >

Z począ tku  faso la  spała. N apęczn ia ła  
w ilg o c ią  z iem i, g d y  nag le  ukaza ł się k ie ­
łek . Ten  k ie łe k  w ie d z ia ł, że nad n im  na 
p o w ie rzch n i z iem i je s t św ia tło  w ięc, też 
tern dążył, i le  ty lk o  m ia ł s ił. P rze b ija ł z ie ­
m ię  i  rozsuw a ł ją  na bok i, a chociaż m ia ł 
ty le  p racy, ro z w ija ł się, g ru b ia ł, a tuż pod 
samą p o w ie rzch n ią  z iem i m ia ł ju ż  dw a z ie ­
lo n e  lis te c z k i, złączone razem. L is teczk i 
te  b y ły  o lado-z ie lone, pon iew aż m ie do­
chodz iło  do n ic h  św ia tło .

A le  o to  faso lka  w y jrz a ła  na św ia t. Ś w ie ­
c iło  ś liczne  słońce* W yso ko  na b łę k itn y m  
n ieb ie  d o jrz a ła  b ia łe  chm urk i.

—  J a k i ten św ia t je s t p ię kn y ! —  szep­
nęła.

C iep le  p rom ien ie  s łońca o g rza ły  je j  sku­
lone, zziębnięte, zmęczone, pracą Codzien­
ną p le ck i. R oz tw o rzy ła  sw o je  lis te c z k i 
i  poczę ła  oddychać g łęboko, głęboko...

P so tny w ie trz y k  może b y  ją  pc łam ał, a le 
cna  g ię ła  się na w szys tk ie  , s tron y  i  n ie  
o b a w ia ła  się pso tn ika, gdyż w iedz ia ła , że 
je j n ó żk i —  k o rz o n k i m ocno tkw  i ły  w  z ie ­
m i, Potem  trzeba b y ło  dać fasolce tyczkę, 
aby m ogła  ow inąć  się i p iąć się w v ż e j? 
W te d y , też za kw itła . /

K w itn ą ca  obok m ac ie jka  w yd a w a ła  m il­
szą woń, ale .k w ia tk i fa s o lk i z a m ie n iły  sięj 
w k ró tc e  w  s trąk i. S trą k i n a jp ie rw  b y ły  
p ła sk ie  i  w ąskie , potem  podros ły , w y d łu ­
ż y ły  się i z g ru b ia ły . B y ły  w  n ich  m ło ­
d z iu tk ie  z ia rnka  faso lk i.

G dy  krzaczek p rz y w ią d ł i  p rz y ż ó łk ł, ą 
s trą k i zrobimy się szare 1 szeleszczące, Jaś 
ze rw a ł je, w ysuszy ł, na strychu , a potem  
w y łu s k a ł z ia rna  i  p rz e lic z y ł: b y ło  ic h  
os iem dzies ią t dwa.

O ckn ą ł się Jasio z zam yślen ia  N S po jrza ł 
na zagonek, na k tó ry m  posadził faso lkę  
i pom yśla ł, że z tego ziarna, k tó re  s ie je  
się tu ta j na z iem iach  odzyskanych, w y ­
że śnie s to k ro tn y  p lon . I  n ie  będzie tu  
ka w a łk a  ziem i, k tó ry ^ b y  n ie  b y ł obsiany. 
I  n ie  będzie lu d z i g łodnych.

M a k .

ad Udrą nasza' straż
M y  —  ca łe j  Po lsk i dzieci,

„ M y  -— m łodz ież  z wsi i miaęt, 
Jesteśmy tu, gdzie  świeci 
N u r t  O d ry ,  a w  n im  gwiazd  
T ys iąc  się nocą ja r z y  
B y  dom  nasz strzec przed złem,  
S to im y  tu  na s traży  
O dd aw nych ,  po lsk ich  ziem.

S to im y  tu na s traży  
1 c z u jn y  jes t  nasz wzrok .
N ie c h  w róg  się nie o dw aży  
N as  cofnąć stąd o k r o k !

Bo z nam i idz ie  sita,
Co  dz ia ła  n ib y  grom.
Co  z cierpień^ się z rodz i ła  
T e j  z iemi, z lane j  k rw ią ,
G dz ie  t ru p y ,  pop ie l iska  
Z n a c z y ły  pochód nasz.

» D ziś  przysz łość lepsza b l iska:  
N a d  O d rą  — polska straż!

(J.)
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Święto Pracy
R O B O T N I K

H e j ,  ro b o tn ic y !
F ab ryka  pusta,  
m aszyny  milczą,  
id ź m y  w raz !
Z b u d ź m y  je  ze snu, 
niech zagrzmią  pracą,  
z radością  zadrżą  
serca w  nas!

R Z E M I E Ś L N I K
M y ,  rzem ieśln icy,  
s ta w ia jm y  d o m y !
N ie c h  w y ra s ta ją  
tu  i tam !
W  mieście i na wsi 
n iecha j n ikom u  
nie b rakn ie  dachu,  
w am  i nam!

C H Ł O P
N a  rolę, ch ło p i !
Z a  p ługi,  b ro n y !
Chleba nie weźmie  
ju ż  nam w ró g !
D la  siebie będziem  
ju ż  p racowali ,  
prze to  w  t e j  p racy  
szczęść nam 'B óg !

D Z I E C I  S Z K O L N E  
D o szko ły , dz iec i !
U c z m y  się p iln ie .
Czas n iecha j rany  
za bliźni.
P okażm y wszyscy,  
że też o f ia rn ie  
p o t ra f im  służyć  
O jc z y ź n ie !

W S Z Y S C Y
N a d  W is łą ,  O d rą  
w  te j  odbudow ie  
wszyscy jednacy :
Po lacy!
Dz iś  nas O jczyzna,

' . w ie rne  swe dzieci, '
w zyw a  do czynu  

, i p racy !
Jan Tomaszewsk i

Bogactwo morza
N a z y w a li go p^zed w o jn ą  Edzio-Sledzio, 

bo in te reso  w a ł'S ię  morzem i  chc ia ł zostać 
m arynarzem . Pewnego razu w  k la s ie  opo- 
v. ia d a ł o po łow ach  m orsk ich  i  odtąd p rzy ­
ros ła  do niego, ta  dz iw na nazwa. A le  się 
n ią  n ie  m a rtw ił.

—  C hudy n ie  jestem  ■— m ów ił, —  w ięc 
ta  wasza nazwa to ty lk o  d la  m nie  po­
chw a ła , że dużo w iem  o morzu, a w  p rz y ­

szłości będę ta k  ja k  śledź, dużo po n im  
w ędrow a ł.

Życzen ia  jego  się sp e łn iły . W  czasie 
W o jny b y ł w y s ła n y  p rzym usow o przez 
N ie m có w  do Gdańska. B y ł ro b o tn ik ie m  
po rto w ym . D z is ia j s łuży w  m arynarce  
h? n d lo w e j

W  czasie św ią t p rzy je c h a ł Edek do swe­
go w u jk a  i.  ku zyn ó w  w  G orzow ie . Podczas 
tego p o b y tu  p rzyp o m n ia ł m u ktoś, że m ó­
w io n o  na n iego  daw n ie j, jeszcz;e ' przed 
w o jną , Edzio-Sledzio, Edek uśm iechną ł się 
i  zapy ta ł swą .kuzynkę  Zosię, czy lu b i śle-' 
dzie.

—  Lubię, lu b ię  odpow iedz ia ła  -r- ty lk o  
n ie  słone.

Do rozm ow y w trą c ił s ię Janek, uczeń 
J szóstej k lasy.

—  A le  śledzie muszą być  słone, bo by 
się zepsuły.

* —  Śledzie m am y n ie  ty lk o  ąłóne —  za­
czął w y ja śn ia ć  Edek. —  Śledzie św ieże 
sprzedaje się ja ko  ta k  zwane „z ie lo ne  śle­
dz ie ". T ak ie  w ła śn ie  śledzie za lew a się 
cctem  z ko rzen iam i, c z y li m arynu je . A le

to  m e w szys tk ie  sposoby p rzyrządzania  
śledzi. W ę d z i się je  ja k o  ta k  zwane „p ik -  
h n g i" , p o d ą je^s ię  je  za w ija n e  (ro lm opsy) 
lu b  w  postac i konse rw  W  kra jach , gdzie 
ry b a c y  p o ła w ia ją  duże ilo ś c i śledzi, ja k  
r.p. w  N o rw e g ii, zużyw a się je  na tra n  lu b - 
na m ączkę, ryb ią .

—  N a jsm aczn ie jszy  to  je s t m atias —  
w trą c ił Janek.

- _  .M atiasy  to  są m łode  śledzie —  ob ja -
n ia ł da le j Edek. — Ś ledzie p o w sta ją  c ja ­
jeczek, k tó re  p ły w a ją  w  w ie lk ic h  ilo śc ia ch  
w  morzu. Jest ic h  d la tego  ta k  dużo, po­
n iew aż w ie le  ic h  . g in ie  w sku te k  tego ’, że 
s ta ją  się pokarm em  różn ych  m ieszkańców  
morza. Siedź, rów n ież  n ie  oszczędza ik r y  
in n y c łi ryb , an i .n ie  ga rdz i pożeraniem  ma- 
łv c h  ry b e k  Ś ledzie p ły w a ją  w  w ie lk ic h  
grom adach i d la tego  ia tw ó . je  ło w ić  sie­
ciam i.. Przed w o jn ą  ło w io n o  w Ęuropie 
bardzo w ie lk ie  ilośc i, bo przeszło m ilion
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tc ń  rcczńlę, a toriną ma przecież 1000 kg. 
Opiócz śledzi łow iono już  p rie d  wojną 
w ięcej ja k  40 m ilionów  kg szprot.

— ; Achał Szproty to takie  wędzone śle­
dziki, bardzo podobne do w łaściw ych śle­
d z i—  pow iedzia ł Janek.

Często szprodki sprzedaje się w  kon­
serwach jako sardynki, k tó rych  przecież 
na Ba łtyku ani na .północnym  A tla n tyku  
nie ma, gdyż sardynki ży ją  na wybrzeżach 
zachodniej Europy i  na morzu Śródziem­
nym. No, ale chyba już  dość tych „ś le ­
dziowych" rozmów. Przy sposobności po-

,, Odzyskane
O dzyskaliśm y po lsk i Śląsk, słowiańską 

naszą ziemię, k tó ra  ma ciekawe g a tu n k i*  
zwierząt, niespotykane na innych ziemiach- 
polskich. Świat zw ierząt Śląska jest tak  
różnyj bo i  wzniesienie ponad poziom  mo­
rza jest różne. N a nizinach zw ierzęta są 
takie, ..jak w  Poznańskim, w  gó rą th  śred­
n ie j wysokości (300— 600 m etrów)' podobne 
ja k  w. K rakow skim , a w  najwyższych gó- 
rach śląska (od 600 do 1602 m etrów ) są 
zbliżone do zw ierząt karpackich.

P T A K I

iczn iem y od ptaków , bo one najgtoś- 
n sze.

N a nizinacK gnieździ się czarnow ron ,. 
k tó ry  ma p ióra czarne, ja k  k ruk , a nie ja k  
wrona, k tó ra  przecież na piersiaehi grzbie­
cie ma szare piórka.

W  górach, chociażby n iezbyt wysokich, 
biega po- m okrych kam ieniach szybko p ły ­
nących po toków  m ały ptaszek, podobny 
do p liszk i siwej, lecz, sm ukłejszy, z bardzo 
d ‘ugim ogonem, a przede wszystkim  z 
piękną, żó łtą  barwą na spodzie ciała. To 
p ’ iszka górska.
, Ptak, k tó ry  też lu b i szybko płynące 
s trum yki, lecz nie schodzi tak  nisko, ja k  
pliszka górska, bo ty lk o  ży je  w  w ysokich 
Karkonoszach, nazywa się pluszcz. Pozna­
cie go po tym , że jest dość duży, ciemnej 
barw y z b ia łym  podgardlem, o k ró tk im  
ogonku i  okrąg łe j postaci. —

W yże j położonych lasów ig lastych trz y ­
ma się orzechówka, p tak w ie lkości gołębia,- . 
zaopatrzony w  dość d ług i m ocny dziób, 
k tó rym  rozkuwa świeże orzechy laskowe. 
Upierzenie mą ciemno-szaie z licznym i 
b ia łym i p lam kam i.

W  takich samych lasach mieszka kos o- 
brożny, k tó ry  różn i się od naszego kosa 
tym ; że na p iersiacl ma białą, półksięży- 
cow-atą plamę j jest nieco tęższy.

N a odzyskanym  Śląsku, na najcieplej^ 
szych zboczach skal, zwłaszcza tam, gdzie 
kw itn ie  ogrodnictwo, la ta w róbe l skalny. 
Oprócz (ego, że prow adzi on in ny  try b  ży-
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wiem wam w ięcej, to jednak sobie zapa­
m ięta jcie, że j-uż wkró tce nasze statki i ku ­
t ry  -rybackie wyruszą z różnych portów  
po lsk ich na połowy. R yby morskie to dla 
nas w ie lk ie  bogactwo,^m usim y je - zdoby­
wać. Już nasze stocznie bu du ją , statk i ry ­
backie, szkolą się m łodzi rybacy,.pam ię ta­
jąc, że już, nasi przodkowie słowiańscy, 
k tó rzy  m ieszkali na wyspie Rugii, ło w ili 
śledzie lub rybołóstw o innym  wydzierża­
w ia li. N iedługo i  ja  może pojadę na po­
łowy, abyście mnie nie nazywali bez przy­
czyny Edziem-Sledziem. (JA

• \

zwierzęta
cia, różni się on od w róbla domowego 
żó łtą  plamką na podgardlu.

A byśm y zapoznali się z .wszystkim i p ta­
kam i, k tó re  rzadko się ^potyka lub wcale 
nie występują u nas, musim y poznać 
jeszcze dwa ptaszki, żyjące na na jw yże j 
położonych łykach i w  pustkowiach K a r­
konoszy. M n ie jszy z nich, szary, podobny 
do skowronka — to siwierniak," a większy 
—  płochacz skalny.

G A D Y  I P ŁA Z Y
Z  gadów występuje nierzadko w  terenie 

górzystym  wąż gniewosz. Jest on zresztą 
dla człow ieka nie groźny, gdyż, tak samo 
ja k  wąż zaskroniec, jadu nie posiada.

Z  ciekawszych płazów spotykam y w 
Karkonoszach salamandrę pfemistą. Jest to 
zwierzę bardzo znamienne i trudno je 
przeoczyć, gdyż żółte, nieregularne plam y 
tw orzą jaskrawe przeciw ieństwo z czar­
nym  tłem  skóry. G ra barw jest tym  w ięk­
sza, gdy w idz im y  salamandrę pełzającą po 
św ieżej zieleni mokrego mchu.

W  p ły tk ic h  wodach stojących pospolita- 
jest traszka alpejska, odznaczająca się 
ładnym  ubarw ieniem ; a zwłaszcza samca 
ła tw o  można rozpoznać po czerwonej smu­
dze na spodzie ciała.

O W A D Y  I  IN N E
Z  drobnych - zw ierząt bezkręgowych 

można by w ym ien ić w ięcej robaków, m ię­
czaków, skorupiaków  i owadów, niż p ta­
ków  i płazów. Spośród owadów na szcze­
gólną uwagę zasługuje s łynny m o ty l nie­
py lak  apolló. Jest to  piękny, dzienny mo­
ty l,  ozdobiony na b ia łym  tle  czarnym i i 
czerwonym i plamami, W ystępu je on w 
Europie ty lk o  w  cieplejszych dolinach 
wyższych gór, tam  gdzie ' rośnie pewien 
gatunek rózchodnika, k tó rym  żyw i się jego 
gąsienica. M o ty l ten jest bardzo poszuki­
w any przez zbieraczy, tym  więcej, że pra­
w ie w  każdej do lin ie  górskiej występuje 
w  nieco innym  ubarw ieniu. Jeszcze 80 la t 
tem u b y ł n iepylak pospo lity  w  n iektórych
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okolicach Śląska. Obecnie »potykamy nle-
' pylaka apollo jeszcze ty lk o  w  Pieninach.

N a jw yże j położone stawy (1240 m) b li­
sko szczytu Śnieżki, k tó rych  czysta woda 
nie przekracza nawet w lecie tem peratury 
12 sfopni, posiadają św iat zwierzęcy bar- 
dzb zb liżony do tego, co ży je  w  jeziorach 
tatrzańskich, a lpe jskich i na da lekie j pó ł­
nocy. O kb ło  50 gatunków różnybh drob­
nych raczków i robaków to  pozostałości 
jeszcze z okresu lodowcowego. Są to za­
tem  zwierzęta zimnego k lim atu ; niegdyś 

•rozpowszechnione w  Europie, k tó re  dzisiaj 
albo m usia ły wycofać się na daleką pó ł­
noc, albo też znalazły ostatnie schronienie 
w  zim nych wodach wysokich gór.

J. Soko łow sk i

MUZYKA VIIIWI
Czy m yśleliście k ie d y  o tym , dlaczego 

N iem cy zająwszy Polskę zab ron ili pod 
groźbą ciękich kar grać u tw o ry  Chopina?

P a lili książki, mówiące o Polsce —  to 
prawda; alé te książki to  b y ły  dziesiątki 
tys ięcy słów, zrozum iałych dla każdego 
Polaka, słów  „niebezpiecznych“ , mogących 
wzbudzić opór, gniew, bunty..

B u rzy li pom nik i —  to  prawda; ale po­
m n ik i to kamienne postacie tych, k tó rzy  
w  naszej przeszłości s ta li na czele narodu 
i  p row adzili go ku  -w ielkości. N aw et na­
pis na cokole pom nika jest. „niebezpiecz­
n y “ .«

Zam knęli szkoły — to  . prawda; ale w  
szkołach uczono. dzieci, m iłować własny 
k ra j i bronić go w  razie potrzeby. Szkoły 
są bardzo „niebezpieczne...“  ,

A le  muzyka Chopina? M uzyka , w  k tó re j 
nie ma słów, ty lk o  dźw ięki; nie przema­
wia, a śpiewa; k tó re j się nie w idz i, ty lk o  
słyszy. Dlaczego N iem cy bali się m uzyk i 
.Chopina? /

G dyby  N iem com  udał się ich plan w 
stosunku do Polski, gdyby okupacja trw a ­
ła nie pięć, a pow iedzm y —  pięćdziesiąt 
la t — może udałoby się im  wyhodować 
polskie pokolenie, k tó re  n igdy w  życiu pie 
słyszało Chopina. A le . przecież i tak  by 
ocalał, bo muzyka, ja k  żadna inna sztuka, 
w ędru je  po całym świecie. W yobraźm y 
sobie, że po tym  dług im ,'ogrom nie d ługim  
okresie okupacji p rzy jecha łby do Polski 
jak iś  obcy artysta i zagrałby ludziom  Cho­
pina, pow iedzie liby „ten  m uzyk m ów i o 
nas — w idz im y siebie w jego dziełach, 
jak  w  zwierciadle. Czy to Polak?“

A  teraz wyóbraźm y sobie, że gdzieś da- . 
leko — za górami, za m orzami — istn ie je  
k ra j, w k tó rym  n ik t  n igdy nie słyszał o 
Polsce i  w którym nigdy nie było  żadnego.

Polaka. Obcy artysta zjawia się w ty,
k ra ju  i  oświadcza, że grać będzie o swojej 
ojczyźnie. Nazywa się Polskà; “jest tu ta j 
nieznana. G ra Chopina wobec zasłucha­
nego audytorium . C zy nić w yda je  się 
wam, że wysłuchawszy go, ludzie w  tym  
dalekim  k ra jp  będą wiedzieć o Polsce bar­
dzo w iele —  ęhoćby nawet nie zhali nazwy 
je j s to licy, położenia geograficznego, .'licz­
m y ludności?

A  w ięc można zrozumieć m uzykę; można 
można przez hią do ludz i przemawiać, 
choćby się nie znało ich języka. O pisyw ał! 
kom pozytorzy dźw iękam i m kzycznym i 
swój k ra j o jczysty, m o d lili się n im i do 
Boga, p rzyw o ływ a li w  nich przeszłość 
swego narodu, op iew ali p iękno życia i 
szczęścia, smutek i niedolę. D latego też, 
słuchając m uzyk i Chopina, choćbyśmy 
zna jdow a li się na drug im  końcu świata, 
w  Ind iach, A fry c e  czy Am eryce —  przez 
tę k ró tk ą  chw ilę  chociażby —  jesteśmy 
naprawdę w  Polsce.

K ą c i k  h a r c e r s k i

Na odprawie zastępowych’
Już przed k i lk u  d n ia m i na odp ra w ie  za­

s tępow ych  za s ta na w ia liśm y  się; w  ja k i Spo-- 
sób uczc im y  zb liża jące  się d w ie  u roczy­
stości.

\ —  Ja k ie  to  znów  uroczystości?  —  zapyta  
zapewne n ie je d e n  z W as, K ochan i D ru ­
how ie .

U roczystośc i, nad obchodem  k tó ry c h  za­
s ta n a w ia liśm y  się,, to  Ś w ię to  Pracy, k tó ię  
p rzypada  w  d n iu  1. m a ja  ło raz  3 m aj.

W  u b ie g ły m  r.oku d rużyna  nasza uczest- 
n lc ż y ła  w  pochodach  i  w  u ro czys tych  aka­
dem iach, k tó re  o d b y w a ły  s ię  w ty ch  
dniach.

I ^
—  A le  w tym  ro k u  —  p o w ie d z ia ł na 

zb ió rce  d ru h  d ru ż y n o w y  —  będziem y ob­
chodzić te  dw a  św ię ta  inacze j, Rząd nasz 
pos tanow ił, aby dn i od p ie rw szego do trze ­
ciego m a ja  p rzeznaczyć na Ś w ięto  O św ia ­
ty . .W  d n iu  tym  w  ca łe j Polsce odbędą się 
z b ió rk i u liczn ę  na b ib lio te k i pub liczne. 
W ie m y  w s z y s c y  że, w  ca łe j Polsce n iem cy 
p a l i l i  i  w  in r iy  sposób n is z c z y li ’ ks iążk i, 
bo ch c ie li; aby na ród  p o ls k i b y ł n ieośw ie - 
cony, a n ieośw ieconym  ła tw ie j rządzić. 
Książek w ię c  n ie  zachow a ło  się w ie le . Tu­
ta j na Z iem iach  O dzyskanych  w  ogó le  p o l­
sk ic h  b ib lio te k  n ie  by ło , trzeba je  w ięc 
dop ie ro  zakładać. K s ią żk i są -d rog ie , w ięc 
każdy  P o lak p o w in ie n  dać w  czasie Św ięta  
O św iaty o fia rę  p ien iężną  lu b  w, postaci 
ks ią żk i p o w ie śc io w e j czy n aukow e j, aby



jw s ta ły  b ib lio tek i, z k tórych by każdy
mógł wypożyczać książki.

—  W ięc zastępy kwestu ją na zmianę w 
Święto O św iaty —J powiedział druh przy­
boczny.

—  A  kto może — niech i  książkę przy­
niesie — dokończył zastępowy „W ilk ó w ".

Taka by ła  naśza zbiórka, A  u-Wąs?
'  C zuw a j! S ta ry  W ró be l.

liffcifc PCK.
Halo! Halo! „Łapiduszki“

S kończy ły  się ju ż  św ię ta  z w o so łym  dyn- 
gesem-śmigusem- i  czas w racać do p racy ! 
T ak  pom yśla łam  sobie p a ku ją c  sw ó j p le ­
cak i  serdecznie żegnając gośc innych  zna­
jo m ych  w y ru szy ła m  w  drogę k u  s ta c ji w  
G ryfogórze. O k o lica  p iękna, w iosenne 
o rzeźw ia jące  pow ie trze  i  ju ż  jesteśm y na 
s tac ji. T rzeba trochę  poczekać na. pociąg.

Czekamy. W tem  słyszę t a k ą  rozm ow ę:
—  Zdzichu, w idzisz? Jęd rek .znow u  ska r­

b ó w  szuka,
—  Ja k ich  skarbów? Może. On có zgubił?

N ie — e— e... Pew nie  f io łk ó w  szuka na pe­
ronie... ha— ha— ha!... ,

W  te j c h w ili z b liż y ł się do ndś ch łop iec 
może dw unasto le tn i, n iosąc garść papie- 
ló w , które, w rz u c ił do kosza na odpadk i 
i  m y ją c  p rzy  k ra n ie  ręce, rzek ł:

—- W idzę, że tyam  w esoło  i  —  ja k  m i 
się zda ie  —  to  ja  w yw o ła łe m  ten  humoy. 
A le  to  dobrze, bo śm iech to zdrow ie . A  ją  
się n a jw ię c e j cieszę, k ie d y  je s t czysto 
i  wesoło. Popatrzcie, ja k  teraz m iło  spo j­
rzeć, na peron: an i jednego pap ieru , an i 
jf  dnej sko ru p k i od ja je k . Ja  pochodzę 
z Poznania, k tó ry  je s t je d n ym  z n a jczy ­
śc ie jszych  m iast w  Polsce i  chcę, żeby 
wszędzie w  naszej O jczyźn ie  b y ło  czysto, 
bo patrzą na. nas, zw łaszcza tu  na Zacho­
dzie, . W rogow ie v i  p rzy jac ie le . K ażdy 
d rw ią c y  uśm iech w roga  —  to  ja k b y  p o li­
czek, a w obec p rz y ja c ió ł to  w ie lk i w styd.

—  Dobrze v gadasz, Jęd rku  —  zaw o ła ł 
Żdzich. Zaraz po powrocife do G orzowa 
oba j ź M aćkiem , zgładzam y się do tw o ich  
„Ł e p id u ch p w " i  ro b im y  ta k i porządek 
v  szędzie, że aż się w iosenne słońce za­
dz iw i.

—  W span ia le ! T rzy  ra k ie ty  na cześć 
Jęd rka  —  hijo. h ip, hu ra— a— a!

Lecz oto już pociąg, nadjeżdża.
- —  C h łopcy ! Jedziem y up iększyć czy­
stością nasze m ia s to ,—  w o ła  Jędrek.

Brawo? M y  w am  pomożem y. K to  z nami?
Zosia Łapiduszek.

Ciekawe wiadomości
Stare, drewniane dom y słowiańskie 

można odróżnić od niem ieckich tym , że 
bierw iona, z k tó rych  składają się ściany, 
Słowianie układają poziomo, łącząc je 
przez zacinanie na. rogach do nów  w  tzw. 
węgły, niem cy zaś staw iali’ bierw iona p io ­
nowo. Dom y, budowane w  Jen sposób sło­
wiański, spotykam y jeszcze w  w ielu wsiach 
polskich.

W  Radaczu ko lo  Szczecinka, na Pomo­
rzu1 Zachodnim , ambona w  tam tejszym  ko­
ściele jest dawną... karetą kró la  Jana So- 
bieskiego-y M 'ówi o tym  zachowany dotąd 
łaciński napis.

„O d ra  jest największą z rzek słow iań­
skich i  przepływa lasem przez środek lu ­
dów słow iańskich“  —- tak pisze niem iecki 
h is to ryk  sprzed k ilk u  w ieków, Adam  z 
Bremenu. Słusznie więc w róc iliśm y na 
swoje.

Z iem ię Lubuską oddał książę śląski Bo­
lesław 'R ogatka w ezęśęi niem ieckiemu ar­
cybiskupow i magdeburskiemu, resztę zaś 
w  1251 roku następcom prześladowcy Sło­
wian, A lb rech ta  N iedźw iedzia. Z iem ia ta 
leży m iędzy Pomorzem Zachodnim  a Ślą­
skiem. Przez nią przepływa w końcowym  
swym biegu żeglowna rzeka W arta. U  u j­
ścia te j rzeki do O dry, gdzie stal ongiś 
w arow ny gród słowiański, Santok, dzisiaj 
dokonuje się wykopalisk.

R O Z R Y W K I  UMYSŁOWE
Ł A M IG Ł Ó W K A

Szczotki i pędzle powśtąną,
G dy się ją skrzętnie zbierze, 
Choćby ukropem polaną.
I to. C i powiem szczerze,
Serce naprawdę marh szczerć,
Że: na zwierzu wyrasta,
Zetniesz ostatnią literę,
Nazwę otrzymasz miasta.

Czy odgadniesz?

Zain iast kresek wstaw lite ry , aby u tw o­
rzy ło  się 7 wyrazów o podanym obok zna­
czeniu.
Ł ------------------— Człowiek,,, k tó ry  orze.
2. — -------—  —  Zw ierzę leśne.
3 .  -------------------D o b ry  duch z nieba.
4 .  -------------------Czas, w k tó rym  jest jasno.
5. -------------- -— O dbywa się w szkole.
6 .  ----- ------------- Im ię kobiety.
7. —  —------------- Mała koza.

Pierwsze lite ry  wyrazów przeczytaj w 
, dół a otrzymasz nowy wyraz. Jaki?


